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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

teeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal.
Biura Redakeyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 13. Pojedyncze numera do naoyeia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklainaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa:
rocznie . . . . . . .  60'— K
p ó łro cz n ie ............................. 30'— „
ćw ieieroeznie.........................15'— „
miesięcznie............................... 5‘— „

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie .............................. 72'— K
półrocznie . . . . . .  36'— „
cwiereroeznie.........................18'— „
miesięcznie......................... 6'— „

„Przewodnik naukowy i literacki1*, dodatek miesięczny otrzymają eało- 
półroezni abonenci „Gazety Lwowskiej11, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwea, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik** prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Krechowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma- 
zaninein). __________

Ce n y  og ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po 40 hal 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os zeń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lnb jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor., kronika 1/50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

ROZPORZĄDZENIE
Tymczysowej Komisyi Rządzącej

z dnia 5 lutego 1919 L. 77, w sprawie 
wyjątkowej wypłaty zasiłków wojskowych 
w mieście Lwowie i  powiecie lwowskim  
za miesiąe styezeń 1919 osobom upra­
wnionym , których żywiciel ze służby 
wojskowej w byłem wojsku austro-wę- 
gierskiem, nie powrócił do końca sty­
cznia 1919, albo powróciwszy nie może

oddawać się pracy zarobkowej.

§ I-
Zamieszkałym w mieście Lwowie i 

gminach powiatu lwowskiego osobom, upra­
wnionym do poboru zasiłku wojskowego, 
których żywiciel ze służby wojskowej w by­
łem wojsku austro-węgierskiem nie powró­
cił do końca stycznia 1919, albo powróci­
wszy, nie może oddawać się pracy zarobko­
wej, wypłaci się wyjątkowo za miesiąc sty­
czeń 1919 zasiłek wojskowy, przyznany pra- 
womocnemi orzeczeniami byłych austr. ko­
m isji zasiłkowych, jednak z następującemi 
ograniczeniami:

1. Zasiłek wojskowy wypłaci się tylko 
dla następujących członków rodziny, wymie­
nionych jako uprawnione w odnośnym arku­
szu płatniczym, względnie w przekazie ka­
sowym, a mianowicie: dla żony, ślubnych 
dzieci, ślubnych rodziców, nieślubnej matki 
i nieślubnych dziec:

2. Za osoby pod 1. wymienione wypła­
ci się przypadający zasiłek osobie do podję­
cia zasiłku uprawnionej jedynie po przedło­
żeniu kasie wypłacającej jednego z następu­
jących poświadczeń:

a) poświadczenia! właściciela, względnie 
zarządcy domu, w którym mieszka żywiciel, 
że żywiciel do końca stycznia 1919 nie po­

wrócił ze służby w b. wojsku austr o-węgier- 
skiim . Poświadczenie to ma być potwierdzo­
ne w mieście Lwowie przez Dyrekcyę poli- 
cyi, w gminach powiatu lwowskiego przez 
naczelnika gminy i urząd parafialny, wzglę­
dnie przełożeństwo gminy wyznaniowej;

b) poświadczenie gminy zamieszkania 
żywiciela, że tenże z przyczyn od niego nie 
zawisłych nie może oddawać się pracy za­
robkowej.

Gdzie naczelnik gminy z powodu wy­
padków wojennych nie może ur/ędować, po­
świadczenie pod a) względnie b) wymienio­
ne wystawiać będzie władza polityczna I. in ­
stancji.

Tak osoby wystawiające poświadczenie, 
o których mowa pod a) i b),i jak i osoby, 
które na podstawie tego poświadczenia po­
bierają zasiłek, są wobec Skarbu Państwa 
Polskiego osobiście i majątkowo solidarnie 
odpowiedzialne za prawdziwość potwierdzeń.

§ 2.
Wypłata zasiłków w myśl § 1 ni­

niejszego rozporządzenia nie należy się tym 
osobom uprawnionym do poboru zasiłku, 
których żywiciel nie powrócił ze służby w b. 
wojsku austr.-węgierskiem z tego powodu, 
że służy w wojsku prowaazącem obecnie 
walki przeciw Wojsku względnie Państwu 
Polskiemu.

§ 3.
Wypłata zasiłków rozpocznie się dnia 

10 lutego 1919.
Stesłowicg w. r.

Przewodniczący Komisyi Rządzącej.

Obirek w. r.
Referent Wydziału Opieki Społecznej.

Pan Naczelnik Wydziału administracyi 
Komisyi Rządzącej we Lwowie zamianował 
komisarzy policyi Karola C l o s m a n a  i Jó­
zefa W a r c z e w s k i e g o  starszymi komisa­

rzami policyi w dyrekcji policyi w Kra­
kowie.

Pan Naczelnik Wydziału administracyi 
Komisji Rządzącej we Lwowie zamianował 
adjunkta dyrekcyi urzędów pomocniczych 
Namiestnictwa, Władysława R o d z y n k i e -  
w i c z a  dyrektorem urzędów pomocniczych 
Namiestnictwa we Lwowie.

Namiestnictwo nadało oficyałom kan­
celaryjnym polieyi z etatu dyrekcyi policyi 
w Krakowie, Karolowi S c h w a r z o w i ,  An­
toniemu M a t l a k o w i  i Janowi S o k o ł o w ­
s k i e m u  IX klasą rangi, oraz zamianowało 
kancelistów policyi Henryka S c h r o t t e r a ,  
Karola K a n t o r a ,  Stanisława L i t a k a, 
Franciszka K u ś n i e r z a  i Karola H o lo ­
c h ę  r  a oficyałami kancelaryjnymi w dy­
rekcyi policyi w Krakowie.

Syiuacya bojowa.
Z duia 6 lutego 1919.

Biuro prasowe N. D. W, P. podaje :

Ubiegłej nocy między godz. B a 415  
ostrzeliwały baterye ukraińskie linie nasze 
od Pasiek po Kulparków, godząc także w 
wschodnią i południową dzielnicę miasta. 
Artylerya nasza odpowiadała żywym ogniem. 
O godzinie 5 powtórzył nieprzyjaciel ostrze­
liwanie tego samego odcinka, a o godzinie 
5’45 nad ranem ukazały się silne patrole 
ukraińskie od strony Żubrzy, zostały jednak 
odpędzone.

W ciągu dnia ostrzeliwały baterye nie­
przyjacielskie nasze stanowiska w okolicy 
Lwowa, oraz wschodnią część miasta, jednak 
ogniem naszej artyleryi zmuszone do mil­
czenia,

W innych gruęach położenie na ogół 
nie uległo zmianie.

Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego.

Z dnia 5 lutego b. r.

G r u p a  g e n .  Ś m i g ł e g o :  Dnia 4 lu­
tego o godzinie 4 po południu n a s z e  od­
d z i a ł y  w k r o c z y ł y  d o  K o wl a .  Opór 
milicyi ukraińskiej i band Petlury po krótkiej 
walce został złamany. Straty nasze nie­
znaczne.

G a l i c j a  w s c h o d n i a :  G r u p a  g e ­
n e r a ł a  R o m e r a :  Atak na Bełz został 
odparty.

Przed odcinkiem jednego z naszych ba­
talionów znaleziono 57 trupów. W brawuro­
wym kontrataku, w którym odznaczył się 
B pułk piechoty brygadyora Berbeckiego, 
wzięto do niewoli 1 oficera, 75 szeregowców, 
zdobyto 4 karabiny maszynowe.

S te f  sstabu gen. Seeptycki 
gen. dyw.

Paderewski
o obecnem położeniu Polski.

W środę popołudniu przyjął P. Prezy­
dent Ministrów Paderewski przedstawicieli 
prasy warszawskiej, do których wygłosił 
obszerne przemówienie podnosząc na wstępie 
znaczenie prasy w życiu narodów cywilizo­
wanych. Prasa to czynnik decydujący. Nie 
potrzebuję mówić, oświadczył dalej Pade­
rewski, jak mnie osobiście jako Prezydento­
wi Ministrów zależy na waszej życzliwości i 
popareiu. Wiecie Panowie w jakich trudnych 
waruukach włożono na moje barki straszne 
brzemię władzy, o którą się nie ubiegałem, 
której nigdy nie pragnąłem. W k i l k u  z a ­

li

Lwowianin m n iim  MiacM
Sejm warszawski 1659 r. potwierdził 

umowę podpisaną pod Hadiaczem w obozie 
Jana Wyhowskiego hetmana Kozaczyzny dnia 
16 września 1658 r. przez obu stron komi­
sarzy, polskich na sejmie delegowanych i ko­
zackich przez radę wybranych. Była to słyn­
na unia hadjacka, na podstawie której cała 
Kijowszczyzna stanowiąca trzy olbrzymie 
województwa wschodnie: kijowskie, bracław- 
skie i czernichowskie przystąpiły do związku 
z Polską w tymże samym prawie stosunku, 
w7 jakim z nią pozostawała Litwa. Dziś po­
wiedzielibyśmy, że zawiązano pod Hadia­
czem unię personalną Kozaczyzny z Polską 
i Litwą, a sejm następnie zatwierdził tę 
umowę.

Zjechało się na sejm ów dużo przed­
stawicieli z jednej i drugiej strony a więc 
prócz posłów z sejmików wojewódzkich 
także i wielu wojskowych z obozu kozackie­
go, pułkowników, setników, atamanów; 
wszakże mieli zaprzysiądz unię, wybrać ko­
m isje dla egzekucyi postanowień hadjackich, 
słowem wprowadzić w życie myśl przed 
263 laty poczętą i z Litwą szczęśliwie prze­
wiedzioną na dużej przestrzeni ziem wscho­
dnich, stanowiących przedmurze Rzpltej od 
wschodu. Na sejmie posypały się łaski od 
króla i stanów przedewszystkiem dla twór­
ców paktów hadjackich a więc z jednej 
strony dla hetmana Kozaczyzny, dla jego

I całej rodziny, dla starszyzny wojskowej, 
% drugiej strony dla komisarzy polskich, 
przedewszystkiem dla Stanisława Kazimierza 
Bieniewskiego, kasztelana wołyńskiego, i w 
ogóle dla wszystkich pomocników przy za­
wiązaniu i uskutecznieniu dzieła czynnych 
i ofiarnych. W liczbie tych ostatnich byli 
także i Lwowianie, Grecy-kupcy lwowscy.

Jednego z tych ostatnich spotykamy 
jako poufnego pośrednika pomiędzy wspo­
mnianym komisarzem Rzpltej Bieniewskim a 
hetmanem Wyhowskim, przebiegającego w 
krótkim czasie duże przestrzenie, jadącego 
nawet rozstawnymi końmi z nad Dniepru 
do króla do Warszawy, a nawet dalej do 
króla szwedzkiego Karola Gustawa. Jest to 
kupiec i mieszczanin lwowski pan Teodozy 
Tomkiewicz. O nim to czytamy w konstytu- 
eyi sejmowej 1659 r., że wierne służby w 
rozmaitych okazjach a zwłaszcza w teraź­
niejszej z wojskiem zaporoskiem świadczył 
Rzpltej; w nagrodę tychże nobilituje go 
sejm i przypuszcza do wszelkich praw i 
wolności stanowi rycerskiemu w Koronie 
i na Litwie służących. Prócz Tomkiewicza 
otrzymali nobilitację na tymże sejmie dwaj 
inni Lwowianie wołoskiego i greckiego po­
chodzenia Jan Mazaraki tudzież Jerzy Pa- 
para, o którym to ostatnim daje król za­
szczytne świadectwo, że Grek ten, z Janiny 
rodem, nietylko w wojnach z Zaporożem 
toczonych się odznaczył, ale nadto pracował 
nad przywróceniem Zaporoża do posłuszeń­
stwa Polsce1).

]) C. Leop. 408 p. 2073.

Także i Tomkiewicz zarówno od króla 
jakoteż i od stanów uzyskał podobną po­
chwałę, jaką się szczycił jego rodak wspom­
niany Papara. W potwierdzeniu herbu Be- 
lina, do którego Tomkiewicza przyjął kan­
clerz koronny Mikołaj Prażmowski, podnosi 
król właśnie tę wielką zasługę Greka, że 
z niebezpieczeństwem życia zasługiwał się 
obok pojednania obu stron1); a w przywi­
leju wydanym pod Toruniem 28 listopada 
tegoż 1658 r. wspomina Jan Kazimierz, że 
z samej życzliwości ku Królowi i ojczyźnie, 
z uszczerbkiem zdrowia i utratą majątku 
swego, przez czas długi usługi ponosił, czę­
stokroć i rozmaitymi sposoby skłaniając sa­
mego Jana Wyhowskiego hetmana naszego 
wojska Zaporoskiego jako i same wojsko, 
aby porzuciwszy pertynacyą wierne nam od­
dali poddaństwo a także i posłuszeństwo 
nam zaprzysięgli5). Także i stany w przy­
wileju nobilitacyjnym i nadaniu dzierżawy 
Krechowskiej podnoszą prace, fatygi naszego 
Greka przy skłanianiu Wyhowskiego i Zapo- 
porozkiego wojska do posłuszeństwa Rzpltej8). 
Bo, dodać należy, sejm hojnie wynagrodził 
usługi Greka, nadając mu dzierżawę wspom­
nianą Krechowską, obejmującą prócz Kre- 
cbowa Kunin z Wolą i wójtostwem, Skwa- 
rzawę Starą i Nową w ziemi lwolskiej i to 
prawem dziedzicznem. Co bardziej sejm, 
zrównywując te dobra z innemi szlacheckiemi 
we wszystkich wolnościach i przywilejach, 
uwalniał je wyraźnie od stanowisk żołnier-

ł) O. L. 409 p. 228. 
!) 0. L 408 p. 2072. 
«) L. c. p. 2073.

skick i chleba wojskowego po wieczne czasy, 
a jak Król w swoim przywileju dodawła, 
także i od oddawaniA zwyczajnej do Rawy 
z królewszcyzn oddawanej kwarty1).

Takie to honory i majętności dostały 
się w udziale od Króla i od sejmu w roku 
unii hadjackiej Tomkiewiczowi a był to 
przecież skromny tylko mieszczanin lwow­
ski, o którym ani współczesny patrycyusz 
lwowski B. Zimorowicz, ani późniejszy ka­
nonik Józefowicz w swych dziejach Lwowa 
nie wspominają;.

Co prawda, ożenił się we Lwowie 
z córką patryeyusza, z czternastoletnią pan­
ną Barbarą Langiszówną. Posag otrzymał 
zapewne niemały, Langisie bowiem należeli 
do bogatszych rodzin patfrycyuszowskjch. 
W net po ślubie zawarł Tomkiewicz pie­
niężny kontrakt z Janem  Studnickim boga­
tym lwowskim mieszczaninem, widocznie za- 
eiągając większą od tegoż pożyczkę i znie­
wolił swą żonę do podpisania kontraktu2), 
o co się t,a skarżyła po śmierci męża zaszłej 
w la t jedenaście później. Wraz z żoną zo­
staje pan Teodozy w 1658 r. spadkobiercą 
Gabryela Langisza swego teścia, mającego 
duże interesa kupieckie zwłaszcza z Żydami 
lwowskimi, bardzo trudnymi do spłaty za­
ciągniętych u Langisza pożyczek i lokowa­
nych przez tegoż u nich kapitałów, zwłasz­
cza w owych kryfycznych dla handlu cza­
sach. Uzyskawszy mandaty od króla spła-

1) Vol. 1. IV. 297 w. Ohr. cf. 0. L. 409
p. 69.

2) met u reverentiali O, L. 411 p. 188. 
Protestaeya żony z 27 stycznia 1663 r.



l e d w i e  d n i a c h  m u s i a ł e m  s t w o r z y ć  
R z ą d ,  k t ó r e g o  z a d a n i e  j e s t  o l b r z y ­
mi e ,  a który musiał utrzymać nietylko po­
rządek w kraju, ale także starać się o ży­
wność dla cierpiącej głód ludności, starać się 
przez pożyczkę o zapełnienie kas skarbowych, 
o ściąganie podatków i przeprowadzenie wy­
borów do Sejmu, To wszystko w trzech ty­
godniach, Pozatem musimy walczyć na 
wszystkie strony w obronie zagrożonych gra­
nie Ojczyzny.

P o r z ą d e k  i ł a d  w k r a j u  d z i ę k i  
B o g u  s i ę  u t r z y m u j e ,  -Jest nawet lepszy, 
niż wówczas, gdy Rząd działalność swą roz­
począł. Jest to najlepszem świadectwem nie 
dla Rządu, lecz dla zdrowia naszego narodu, 
Możemy to sobie z dumą powiedzieć. Ż y ­
w n o ś ć  z a c z y n a n a d c h o d z i ć. Są już 
trzy wielkie okręty w Gdańsku, które się 
wyładowuje nie licząc czwartego, który naj­
pierw nadpłynął. Ten czwarty okręt to dar 
naszych braci z za Oceanu, którzy nam przy­
słali środków żywności za 10 milionów ma 
rek. Prezydent Ministrów wspomniał przy 
tej sposobności z wielkiem uznaniem o dzia­
łalności Wydziału narodowego wyehodźctwa 
polskiego w amerykariskiem Chicago. Wkrót­
ce amerykańska Komisya żywnościowa po 
ostateezncm ułożeniu się z Niemcami rozpo­
cznie regularną dostawę żywności, której 
wielkie zapasy nadchodzą z Ameryki. Wten 
sposób obniży się ceny, usunie wyzysk ubo­
giej ludności uprawiany przez spekulantów.

Następnie wspomniał Prezydent, że p o ­
ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  i d z i e ,  j e d n a k  
n i e  t a k  p o m y ś l n i e ,  j a k b y  s i ę  n a l e ­
ż a ł o  s p o d z i e w a ć ,  a to głównie dlatego, 
że ci, którzy najwięcej zarobili — trzymają 
się na uboczu. Obecnie podatki ściąga się 
doskonale, napływają szybko i bez trudności.

Z w y b o r ó w  m o ż e m y  b y ć  d u m n i .  
Zaimponowały one wszystkim cudzoziemcom, 
którzy chwilowo znajdują się w Warszawie. 
Spotykam się ciągle z ich zachwytem. Wi­
działem wybory w Anglii, F ranc ji, we Wło­
szech, kilkakrotnie w Ameryce, a muszę wy­
razić, że tego, co/widziałem  w Warszawis, 
nie widziałem nigdzie. To było zdumiewające.

Mam nadzieję, że w czasie Sejmu pa­
nować będzie teusam porządek i że spokój 
nie będzie zamącony.

Dzi,ki pracy i nieustającej gorliwości 
moich towarzyszy PP. Ministrów s y t u a c y a  
w e w n ą t r z  k r a j u  j e s t  c o r a z  l e p s z ą .  
N i e s t e t y  n i e  m o g ę t e g o p o w i e d z j i e ć
0 s y t u a e y i  z e w n ęj t r zn e j. Jedną z naj- 
przykrzejszych stron naszego położenia; jost 
to, że j e s t e ś m y  o d c i ę c i  od c a ł e g o  
ś w i a t a  i że  n i e  m o ż e m y  s i ę  z n i k i m  
p o r o z u m i e ć ,  n a w e t  z n a s z y m i  p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i  w P a r y ż u ,  o r a z  w k r a ­
j a c h  n e u t r a l n y c h .  Ostatni n a p a d  n a  
S 1 ą z k pozbawił nas kontaktu z całym cy­
wilizowanym światem. Z tego powodu nawet
1 pomoc nietylko materyalna, ale i moralna, 
na którą mamy wszelkie prawo liczyć, ze 
strony aliantów jeszcze nie przychodzi.

O b r o n a  L w o w a  p o c h ł o n ę ł a  
w i e l k i e  o f i a r y  n a s z e j  k r w i  i n a ­
s z e g o  m i e n i a .

W ostatnich dniach, jak otrzymałem 
wiadomość, c h w i l o w o  z a w a r t o  n a  
S l ą z k u  r o z e j m .  N i e  u k ł a d  o s t a t e ­
c z n y ,  l e c z  r o z e j m  c h w i l o w y ,  mię­

dzy przedstawicielami czeskimi a Komitetem 
Narodowym w Paryżu, który jest przedsta­
wicielem naszego Rządu wobec państw sprzy­
mierzonych. U k ł a d  t e n  n i e  j e s t  o s t a ­
t e c z n y m ,  bo  o s t a t e c z n y m  w y r o ­
k i e m  b ę d z i e  d o p i e r o  o r z e c z e n i e  
s j p e j cya l ne j  K o m i s y  i, z j e ż d ż a j ą c e j  
z Pa / r yża ,  L o n d y n u  i R z y m u  d l a  
z b a d a n i a  c a ł e j  s p r a w y  i u s t a l e n i a  
g r a n i c ,  Z tekstu telegramu, za pomocą 
którego zawiadomiono nas o zawarciu ukła­
du, mogą przekonać się Panowie, że jakkol­
wiek są tam rzeczy dla nas niemiłe, są je ­
dnakże pewne rzeczy korzystne. Wiecie 
Panowie, że polityka nie jest sentymentem, 
lecz interesem i kompromisem. Nie wszyst­
ko można otrzymać, czego się ebee. Potrze­
ba umieć w każdej sytuaeyi wyciągnąć jak 
największe korzyści. Rozumiem doskonale 
ból i gorycz, które budzić może obecne po­
łożenie, ale p o t r z e b a  n a m  w i a r y  
i s e r d e c z n e j  u f n o ś c i  d o  a l i a n ­
t ó w .

Bawiący tutaj członkowie misyj i rzą­
dów ententy robią wedle swego przekonania 
wszystko, co mogą, aby pomoc aliantów na­
deszła w odpowiedniej chwili. Nie bądźcie 
niecierpliwi, bo od kogoż możemy się spo­
dziewać pomocy, jeżeli nie od aliantów. Że 
my sobie sami pomożemy, to tylko piękny 
frazes. Sami sobie w tej chwili jeszcze nie 
wystarczymy, a od kogoż mamy co dostać: 
od rozbitych Niemiec, od zniszczonej Ror- 
syi, od nieistniejącej Austryi? Ententa zwy­
ciężyła, tylko od niej możemy się spodzie­
wać pomocy. Mamy wszelkie powody się jej 
spodziewać. Są ludzie, a i ja do nich należę, 
którzy są pewni, że ta pomoc przyjdzie i że 
przeszkody, które stoją chwilowo na drodze, 
będą usunięte,

Kończąc swoje przemówienie, wyraził 
Prezydent Paderewski wszystkim obecnym 
swe najgorętsze podziękowanie za okazane 
względy, łącząc gorącą prośbę, aby prasa 
okazywała usiłowaniom i zamiarom Rządu 
życzliwość i poparcie.

W a r s z a w a .  (P. A. T.). Prezydent 
Ministrów Paderewski wystosował następu­
jącą depeszę do Komitetu Narodowego w Pa­
ryżu :

Pułkownik Wade zakomunikował mi 
świeżo depeszę p. Balfoura, zawierającą tekst 
tymczasowego układu, zawartego w Paryżu 
81 stycznia b. r. W depeszy tej znajdują się 
poważne luki i miejsca niejasne, które nie 
pozwalają na zdanie sobie sprawy z ogólne­
go charakteru umowy. Wnosząc z niejasnych 
danych tekstu, jaki posiadamy, a który jest 
najwidoczniej niedokładny, umowa ta uświę­
ciłaby czasowe zagarnięcie przez Czechów 
także Zagłębia górniczego i byłaby nagrodą 
za dokonany gwałt. N. p. nie ustalono ża­
dnej linii demarkacyjnej. Odnośnie zaś do 
kolei, jestjtylko wzmianka, że Czechy okupo­
wać mają kolej z Bogumina do Cieszyna. Ze 
względu na konieczność wydania wojsku od­
nośnych rozkazów, jak również potrzebując 
ścisłych danych w celu uspokojenia mocno 
wzburzonej opinii publicznej, proszę zażądać 
odpowiednich wyjaśnień i zakomunikować mi 
je możliwie szybko.

1. Paderewski

cenią długów i kapitałów na ręce Torakie- ? 
wicza, zabrał się tenże energicznie do dłuż- j  
ników, czego dowodem mnóstwo spraw są­
dowych o pobicie, w grodzie lwowskim wy­
toczonych przez lwowskich Żydów spadko­
biercom Langisza.

W ten sposób uzyskał energiczny Grek 
fundusze na swe podróże do Wyhowskiego 
do Ozehryna,. tudzież do Bieniewskiego, któ­
ry przebywa! na Wołyniu i stąd za pośred­
nictwem agentów w rodzaju owych Greków 
lwowskich wreszcie kupców wołyńskich, jak 
np. Krzysztofa Peretjatkowicza, toczył ukła­
dy z hetmanem Kozackim. Fundusze były 
mu nadto potrzebne do wejścia w posiada­
nie darowizny sejmowej, owej dzierżawy kre- 
chowskiej; była bowiem darowizna ta z klau­
zulą, zabezpieczającą prawa ówczesnych dzier­
żawców tej królewszczyzny, a dzierżawcami 
byli Stadniccy. Wreszcie należało także żo­
nie zapisać wiano 30.000 zł. wynoszące, cze­
go dokonał pan Teodozy 1660 r. dołączając 
do tej sumy drugie 30.000 t. j. razem 60 ty­
sięcy zł., sumę pod owe czasy prawdziwie 
książęcą. Tegoż jeszcze roku wszedł on w 
kontrakt z Elżbietą z Potockich, wdową po 
Adamie Hieronimie Sieniawskim, utwierdza­
jąc tejże wadytim 40 tysięcy zł. wynoszące, 
widocznie, przeto rozporządzał dużym m ająt­
kiem. Z kasztelanem sanockim Zygmuntem 
Fredrą utwierdził kontrakt 14 tysiącami zł. 
p. również 1660 r. jakby wnioskować nale­
żało o cessyą wsi Zbadynia, Tuezap i Moło- 
szkowie, uczynioną tegoż roku przez wspo­
mnianego Zygmunta Fredrę i Zofię z Wa- 
siczyna, małżonków, na rzecz pana Teodozego 
i jego żony Barbary. N a majątkach tych

królewskich mieli Fredrowie wspomniani do­
żywocie i za zezwoleniem królewskiem ustą­
pili je Tomkiewiczom, którzy znowu nieba­
wem cedowali z uzyskanego na tych dobrach 
prawa na rzecz Stanisława Druszkiewicza 
stolnika parnawskiego i żony tegoż Elżbiety 
z Poradowskich. Objęcie tych dóbr przez 
Druszkiewiezów nastąpiło we dwa lata póź­
niej 1662 r. widocznie na skutek spóźnio­
nego zezwolenia królewskiego uzyskanego na 
cessyą przez Tomkiewiczów s).

Miał też Tomkiewicz jakieś stosunki 
pieniężne z Janem Sapiehą,'pisarzem polnym 
litewskim, wiemy bowiem o jakiejś trans- 
akcyi, uczynionej w kaneelaryi królewskiej 
i roborowanej w aktach tejże kaneelaryi, ró­
wnież jak i o tern, że 1661 r. wystąpił pan 
Teodozy przeciwko wspomnianemu pisarzowi 
w sądzie o niezapłacenie dłużnej kwoty 20 
tysięcy. I ze Stadnickimi, dzierżawcami Kre- 
ehowszczyzny, a mianowicie z Franciszkiem 
i Zuzanną z Felsztyna małżonkami pozosta­
wał pan Teodozy w nieporozumieniu i skar­
żył ich o napad w Kuninie uczyniony i zra­
nienie sługi. Tegoż jeszcze roku (1661) objął 
on z rąk Stadnickich Krechów, nadany mu 
w dziedzictwo przed trzema laty, jednako­
woż nie spłacił w zupełności Stadnickich, 
dlaczego też pozostawali dalej dzierżawcami 
większej części Krechowszczyzny.

(G. d. n.)

Antoni P tocJicisIm .

Misya koalicyjna na odcinku grupy 
pułk. Sikorskiego.

W dniu 1 b. m. o godz, 8-30 przed 
południem przyjechała ze Lwowa do odcinka 
grupy operacyjnej pułk. Sikorskiego misya 
państw koalicyjnych, złożona z gen. Berthe- 
lemy’ego, majora Letoile, maj. Fortkema.

Delegaeyę powitał na dworcu w Msza­
nie pułk. Sikorski wraz z komendantami 
rozmieszczonych tamże oddziałów.

Po przywitaniu gen. Berthelemy infor­
mował się u pułk, Sikorskiego o szczegóły 
organiz&eyi i rozmieszczenia, sytuaeyi bojo­
wej i wyekwipowania grupy, jakoteż o stan 
moralny i wartość bojową oficera, podofice­
ra i żołnierza. Pułk. Sik rski udzielił mu 
we wszystkich powyższych sprawach najbar­
dziej wyczerpujących iaformacyj.

Następnie delegacja w towarzystwie 
pułk. Sikorskiego i jego oficerów udała się, 
poprzedzona oddziałem szwoleżerów oraz u- 
bezpieczona oddziałem żandarmsryi polowej, 
saniami do Bartatowa, gdzie zwiedzono do­
kładnie niektóre odcinki frontu, informując 
się ponownie, niekiedy wprost u oficerów i 
żołnierzy o stanie bojowym i moralnym, roz­
mieszczonych na danym odcinku wojsk.

Gen. Berthelemy odbył następnie prze­
gląd niektórych oddziałów rezerwowych. Od­
działy powyższe, 'oraz rozmieszczone we wsi 
witały delegaeyę gromkimi okrzykami na 
cześć Frencyi, Anglii i eałej koalicji.

Ukraińcy, zauważywszy widocznie wzmo­
żony ruch we wsi, rozpoczęli ostrzeliwanie 
Bartatowa. Zarządzony ogień własnej artyle- 
ryi, natychmiast zmusił nieprzyjaciela do 
milczenia.

Po przeglądzie odbyło się żołnierskie 
śniadanie, w czasie którego przemówił pułk. 
Sikorski, jako komendant od lnka, witając 
reprezentantów Francyi i Angli, jako przed­
stawicieli potężnych sprzymierzeńców Polski — 
na ziemi, do której niezachwiane prawa na­
sze stwierdziła hojnie przelana przed wieka­
mi i obecnie krew polska. Pułk. Sikorski za- 
zuaczył jednocześnie, że przemawia jako je­
den z organizatorów Legionów polskich, które 
stanowiły pierwszy zaczątek armii polskiej, 
a których stanowisko, aż do decydującego 
wielkiego czynu Hallera, mogło być fałszy­
wie rozumiane wobec koalicji. Tymczasem 
Polska, która na sztandarze swoim od wie­
ków wypisała hasła równości, wolności i 
braterstwa, stanąć mogła jedynie w sojuszu 
z państwami prawdziwej kultury i cywiliza- 
cyi, głoszątemi wzniosłe zasady pełnego ró­
wnouprawnienia narodów. Pułk. Sikorski za­
kończył okrzykiem, powtórzonym gorąco przez 
obecnych w izbie oficerów polskich, na cześć 
Francyi i Anglii.

Gen. Berthelemy odpowiedział w ser­
decznych słowach zaznaczając, że miło mu 
jest wyrazie uczucia swoje oraz swoich kole­
gów, którzy sympatyzują z Polską podobnie 
juk ich Ojczyzna i zakończył okrzykiem na 
cześć Polski i Polaków.

Przed wyjazdem wyraził gen. Berthe­
lemy żywe zadowolenie i uznanie z dokona­
nego przeglądu odcinka grupy operacyjnej 
pułk. Sikorskiego.

Po kilkugodzinnym pobycie w Bartai 
towie gen. Berihelemy wraz z towarzyszam- 
odjeehał o godzinie 2 pupoł. do Mszany a 
ztamtąd do Lwowa.

U O. L. 414 p. 1843 Nic wie-/,ów.

Sojusz Ukrainy z bolszewikami.
Nadeszły, nie sprawdzone na razie do­

statecznie, wieści o tern, jakoby Petlura i 
rząd ukraiński połączyli się z bolszewikami. 
Wiadomość sama w sobie sensacyjna, ale nie 
bez prawdopodobieństwa. Można było takiego 
wyniku polityki ukraińskiej spodziewać się 
od dawna, zważywszy w jakim chaosie od­
bywała się praca tego narodu około utworze­
nia własnego państwa.

Od pierwszej chwili, kiody po wyb u h u  
rewolucji rossyjskiej rzucone tam hasło wy­
odrębnienia się Ukrainy i zrzucenia z siebie 
jarzma rossyjskiego, rozbieżność myśli była 
ogromna. Pochodziło to ztąd, że pomiędzy 
narodem, a jego przewódcami nie było ża­
dnych punktów stycznych. Lud nie był przy­
gotowany do podobnego faktu. Idea wyodrę­
bnienia się była mu obcą, niezrozumiałą. Tylu 
węzłami był połączony zawsze z Wielką Ros- 
syą, że nie mógł pojąć obecnie, dlaczego te 
węzły muszą być zerwane. Niezawisłość, od­
rębność była ludowi narzucona Ta okoliczność 
zachęciła bolszewików do żywej agitacyi na 
Ukrainie. Tam było dla nich najwdzięczniej­
sze pole „pracy1*. Zdołali z łatwością prze­
konać chłopów ukraińskich, że cała ta awan­
tura niepodległościowa jest sprytną akcyą 
„burżujów", zmierzającą do tem większego 
uciemiężenia ludu roboczego, I  stało się tak, 
że z chwilą, gdy bolszewicy dokonali w Pe­
tersburgu zamachu stanu, w Charkowie utwo­
rzył się identyczny rząd „Sowietów**, który 
wystąpił przeciw Radzie narodowej, rządzącej 
w Kijowie.

Od tego czasu Ukraina' była widownią 
nieustannych walk. Ścierały się na jej tere­
nie partye t. zw. narodowe z bolszewikami, 
Kijów został zajęty i przeszedł przez wszy­
stkie okropności najazdu, i rozterki domo­
wej, był wydany na łup band bolszewickich. 
Porządek i spokój zaprowadził na nowo Sko- 
ropadski przy pomocy sił niemieckich. Był 
on wysunięty na czoło rządu przez ziemian, 
których olbrzymie latyfundya były zagrożo­
ne tak ze strony Rady Narodowej przez 
planowane reformy agrarne, jak ze strony 
bolszewików, którzy napadali na dwory, łu ­
pili je i niszczyli. Gdyby Skoropadski miał 
więcej sił ukraińskich pod sobą, a mniej 
opierał się na Niemcach, którzy w okropny 
sposób gospodarzyli w kraju, byłby stwo­
rzył najsilniejszy rząd; gdyż obok poparcia 
ziemiaństwa i wogóle całej inteligencji, miał 
za sobą szczerą sympatyę ludu, dla którego 
był on wyobrazlcielem rozumnych i zrozu­
miałych tendencyj, raczej konserwatywnych, 
dalekich od zupełnego zerwania z Rossyą

Petlura, a zwłaszcza Winniczenko sto-, 
jący na czele trzeciego z kolei rządu ukra­
ińskiego, pod koniec t. zw. dyrektoriatu, nie 
tworzyli nigdy zbyt jaskrawego przeciwień­
stwa do bolszewików. Ton nadawał W inni­
czenko. Jest to dość głośny pisarz, wydają­
cy swe utwory w języku rossyjskim i narze­
czu małoruskiem. Kto czytał bodaj jedno dzie­
ło tego autora, wie, jak dalece skrajnych 
jest on poglądów, Zwłaszcza w zbiorze no­
wel wydanym w Kopenhadze (w Rossyi był 
zabroniony) p. t. „Szlachetni sami przez się**, 
ukazuje się, jako zwolennik wolnej miłości: 
zupełnego komunizmu, najskrajniejszych dą­
żeń socjalistycznych. To też niezdziwiliśmy 
się , że ten rząd po dojściu do władzy w 
Kijowie, ogłosił niezmiernie krzywdzące re­
formy agrarne, opierijąoe się w dużej mie­
rze na bolszewickiem wywłaszczeniu, pod po­
stacią zniesienia prawa posiadania.

Dziś nadchodzą wieści, że wódz Pe- 
tlury, ataman Grigoriew, przeszedł na stronę 
bolszewików i wydał manifest, wzywający 
do popierania bolszewików na Ukrainie. Gri­
goriew był głównodowodzącym wojskami 
Krymu i Ghersonu, wobec czego jego krok 
był niezmiernie ważnym. Albowiem w Jeka- 
terynosławiu skupiały się wojska ukraińskich 
sowietów bolszewickich, które obecnie w po­
łączeniu z Grigoriewem będą stanowiły po- 
tężną siłę, zwłaszcza, że uzyskają natychmia­
stową pomoc ze strony Rossyi. To zaś, co 
zawiera telegram z Moskwy o sojuszu z rzą­
dem sowietów rossyjskich — o ile jest pra­
wdą — jest tylko konsekwencją wystąpienia 
Grigoriewa. Ono bowiem zachwiało stanowi­
skiem djrektoryatu i przeważyło szalę zwy­
cięstwa na stronę bolszewików ukraińskich. 
Wobec istniejących w łonie samego dyre- 
ktoryatu stycznych z tendeneyami rządu Le­
nina i Trockiego, porozumienie jest łatwe, 
a sojusz możliwy.

W razie zawarcia sojuszu Ukraina złączy 
swe siły z bolszewicką Rossyą w walce prze­
ciw koalicyi pośrednio, a bezpośrednio wy­
stąpi przeciw Polsce i tym generałom ros­
syjskim, którzy, jak Denikin i Krasnow, 
zwalczają bolszewizm w Rossyi i podnoszą 
sztandar odrodzenia narodowego. Polsce 
znowu przypadnie rola „przedmurza" i obrony 
Europy zachodniej przed zalewem wschodnich 
hord bolszewickich. W tej jednakże akcyi 
nie możemy być pozostawieni bez jak naj­
wydatniejszej pomocy ze strony koalicyi, al­
bowiem obrona Polski w tej walce będzie 
naprawdę obronią Europy przed idącym ol- 
brzymierai krokami Molochem bezmyślnej 
i krwiożerczej rewolucyi.

Ze świata.
=  K o n s t y t u a n t a  A u s t r y i  n i e ­

m i e c k i e j  zbierze się w W iedniu prawdo­
podobnie jeszcze przed 4 marca b. r.

=  Rijecs 8lovenca, Hrvat i Srb donoszą 
iż sensacyjny proces sądowy przeciw 103 
b o l s z e w i k o m  c h o r w a c k i m ,  oskarżo­
nym o uprawianie w kraju terroru bolszewi­
ckiego, rozpocznie się w dniach najbliż­
szych.

=  Journal de Geneve, omawiając b o i ­
sz e w i z m r o s s y j s k i ,  przytacza świadectwa 
p. Charlesa Dumasa, b. deputowanego socja­
listycznego francuskiego, który spędził świe­
żo długi czas w Rossyi. W książeczce: 
„Prawda o bolszewikach“ p. Dumas przynosi 
jasne stwierdzenie szaleństwa i bezwstydu 
ich polityki wewnętrznej. Rolszewicy stwo­
rzyli rząd najpotworniej arystokratyczny, 
zorganizowali rbzbój, wywołali całkowite 
przesilenie ekonomiczne. Jak w dzienniku 
Wpierjod mówi socjalista rossyjski Sucha­
nów, rząd despotów azjatyckich został w 
praktyce całkowicie urzeczywistniony przez 
obecną władzę sowietów. Ozy posuwa się na­
przód idee socyaiistyczne przez tak wstrętne 
postępowanie z burżuazyą rossyjską, którą 
się ograbia i doprowadza do nęćhy, o ile się 
jej wręcz nie morduje? „My, wierni dawnym 
zasadom socjalistycznym, pisze ouchanow^



'nią
3re-
.mi.
;zy-
330-
eh.
ko-
Był
an,
>Ż0- 
zez 
>ny 
Ju­
li ał 
:iej 
my
F 0 -

cia
ial
'go
su­
t o ,

T*
0-.
'3-
ne 
l i ­
i i - 
ła­
se- 
ie- 
ch 
o- 
ył
u1 7
ii:
%■
>y
w
0 -

e-
0-

e-

■J
1- 
ai 
k
i-
h
)-
)-
i-
o

7

\

będziemy chyba zmuszeni pójść między tych 
Deoproietaryuszów i głosić im konieczność 
tewolucyi przeciw kapitalistom, którymi są 
teraz bolszewicy. Bolszewzm niema nic 
Wspólnego z demokracyą i socjalizmem, któ­
rych jest karykaturą krwav,ą. Ci, co panują 
w Moskwie, są autokratami, opierającymi się 
na przemocy, znianawidzonyati przez olbrzy­
mią większość ujarzmionych ludów. Obo­
wiązkiem Związku narodów jest domągać się, 
by naród rossyjski mógł dać sobie rząd, ja ­
kiego pragnie".

=  Na konfereueyi sprzymierzonych 
wyłonił się projekt stworzenia komisyi mię­
dzynarodowej, złożonej z dwu członków ka­
żdego z pięciu wielkich państw, oznaczyć 
się mających, której zadaniem byłoby posta­
wić wnioski, co do m i ę d z y n a r o d o w e j  
k o n t r o l i  n a d  p o r t a m i ,  d r o g a m i  w o- 
d n e m i  i k o l e j a m i .

=  Holenderskie biuro wiadomości do­
nosi z Paryża: W s p r a w i e  k o l o n i j  n i e ­
m i e c k i c h  doszło do następującej umorzy:

1. Żadaa z tych kolonij nie będzie 
zwrócona Niemcom; 2. kolonie te obejmuje 
Związek narodów. Ponieważ jednak doświad­
czenie nauczyło, że międzynarodowy zarząd 
pewnych terytoryów wydaje złe wyniki, po­
stanowiono przeto oddać je pod kuratelę roz­
maitym państwom.

Podobno Fraacya i Anglia domagały 
się, aby pod tym względem poczyniono pe­
wne wyjątki, a mianowicie, że po pewnym 
czasie pewne kolonie mają się stać częścia- 

i mi integralnymi państw, które niemi zarzą­
dzają. P odzał kolonij będzie, jak się zdaje, 
następujący:

* 1. Togo przyłączone ma być do fran­
cuskiej Afryki zachodniej.

2, Kamerun do Konga francuskiego i 
w części do Libery6.

8, Niemiecka Afryka południowo-zacho­
dnia — do federacyi południowo - afrykań­
skiej, z wyjątkiem małego skrawka, który 
ma być przyłączony do kolonii portugalskiej 
Angoli.

4. Niemiecka Afryka wschodnia ma 
przypaść Anglii, ale wąski jej pas zachodni 
przyłączony będzie do Konga belgijskiego.

5. Kiaoczau przypada z powrotem 
Chinom.

6. Archipelagi Wilhelma i Bismarcka 
otrzyma Australia.

7. Wyspy Karolińskie i Marszałkowskie 
przypaść mają Japonii; wyspy Salomona — 
Australii, a wyspy Samoa — Nowej Ze- 
landyi.

“ =  Temps donosi, że Wilson nalega na
konferencji pokojowej, aby w y s p y  O c e ­
a n u  S p o k o j n e g o  na północ i południe 
od równica oddać Australii z upoważnienia 
Ligi narodów.

ImWlą wołania: 
Pracy! Chleba!
t o c t i i e i  W !

Jeżeli wszyscy 
podpiszemy

Pierwszą 
Polską 

Pożyczkę 
Państwową.

K R O N I K A

Lw ów , 7  lutego 1919

Kalendarz.
S o b o t a ,  8 lutego :
Rzym. k a t : Jana z Malty.
Gr. kat.: Ksenofonta.
Słowiański: Gniewomira.
Wschód słoóoa o godzinie 7‘26 rano, za­

chód 5-08 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południ* 

— 7 Cel,

— Dr. Władysław Stesłowicz, Zastępca 
K om isarza genera lnego  K om isyi Rządzącej wy­

jechał wczoraj do Warszawy, Jego zastępstw* 
objął dr. Leonard Stahl.

— Zmiana w zarządzie miasta. Do­
tychczasowy Komisarz rządowy miasta Lwowa 
dr. Władysław' Stesłowicz prosił o zwolnienie 
z zajmowanego stanowiska wskutek wyjazdu 
aa Sejm do Warszawy.

Wobec tego Komisya Rządząca zwolniła 
z dniem wczorajszym dr. Stesłowieza z urzędu 
Komisarza Rządowego i poruczyła sprawowa­
nie tej funkeyi dotychczasowemu zastępcy pro­
fesorowi dr. Marcelemu Chlamtaozowi aż do 
czasu dokonania wyboru nowego Prezydyum 
przez Radę miejską.

Dr. Stesłowicz oddał wczoraj urzędowa­
nie swemu zastępcy prof. Chlamtaczowi.

— Generał Borthelemy na koncercie 
dla rannych w szpitalu Maryi Magdaleny.

Dnia 4 lutego odbył się koncert dla ran­
nych w szpitalu Maryi Megdaleny, urządzony 
przez Samarytanki tegoż szpitala bar. Halinę 
Gostkowską, Jadwigę Pawłowską, p. Rasta- 
wieeką i Szydłowską, które oprócz codziennej 
troskliwej nad rannymi opieki, starają się 
jeszcze o miłe dla nich artystyczne rozrywki.

Wykonawcy ostatniego koncertu, to znów 
wybitni artyści lwowsey, a więc : znany pia­
nista Łukasiewicz, p. Drexlerówua i p. Wolski 
rozporządzający pięknymi głosami, uczniowie 
prof. Zofii Kozłowskiej, p. Krajewska, uczeni - 
ca p. Trapszo — i młoda ulubiona skrzypacz­
ka p. Trusiówna.

Akompaniament spoczywał w ręku prof. 
Zofii Kozłowskiej i p. Sołtysa, który prócz te- 
gu był bardzo pomocnym w urządzeniu całego 
koncertu.

Konoert zaszczycił swoją obecnością gen. 
Berthelemy, któremu towarzyszyli: P. Mini­
ster Wańkowicz, pułkownik Bardecki, rotmistrz 
Kochanowski, por. Zaleski, oraz por. My­
ci elski

G enerałow i B erthelem y’em u p rzedstaw io ­
no w szystk ich  w ystępu jących  a r ty s tó w ; ni* 
szczędził on im gorących  i n iezw ykle u p rze j­
m ych słów  zachw ytu , oraz z łoży ł sw ój pod­
p is na prog ram ach .

Także z ogromnem uznaniem odniósł się 
do pracujących w tym szpitalu Samarytanek, 
a w szczególnośoi do bar. Haliny G ostkow skiej 
i Jadwigi Pawłowskiej.

Pułkownik Bardecki dziękował generało­
wi Berthelemy’emu w imieniu własnem i ran­
nych żołnierzy za uświetnienie swoją obecno­
ścią koncertu przyczem wszyscy żołnierze i ze­
brana na koncercie publiczność wzniosła kilka­
krotne, eatuzyastyezne okrzyki na eześć Francyi.

G enera ł B erthelem y odpow iedział w te 
s ło w a : „ Jes tem  szczęśliw y, źe m ogłem  byó na 
ta k  pięknym  i in teresu jącym  koncercie w to ­
w arzystw ie dzielnych żo łnierzy  po lsk ich  i k a ­
żdem u z n ich  chcia łbym  rękę  u śc isnąć".

Kiedy przedstawiono generałowi 13-let- 
niego obrońcę Lwowa, Kazimierza Drążka, ge­
nerał podał mu rękę dwukrotnie, gratulując 
mu jego męstwa i odwagi.

— Z Uniwersytetu" lwowskiego. Na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. dr. Maksy­
miliana Władysława Hermana, profesora nad­
zwyczajnego chirurgii w Uniwersytecie lwow­
skim. odbędzie się w sobotę 8 lutego b. r. 
o godz. 9 rano w kościele parafialnym św. 
Mikołaja.

— Dyrekcya teatru miejskiego za­
wiadamia, że od dziś (piątek) przez kilka naj­
bliższych dni, z powodu przeszkód technicznych 
przedstawienia, rozpoczynać się będą o godz. 6 
wieczorem, zamiast o 5.

— t  Jerzy Bruku, sekcyjny III. bate- 
ryi 4 p. art., zginął dnia 4 b. m. na punkcie 
obserwacyjnym. Przez lat cztery omijały go 
kule w bojach Legionów, w których szeregi 
zaciągnął się zaraz z początku. Po długiej tu­
łaczce żołnierskiej, po długich dniach kaźui 
w Szczypiórnej, z ukochanej Warszawy, której 
już nie miał nigdy obaozyó, pospieszył wśród 
pierwszych na obronę kresów, by tu śmierć 
znaleźć ohwalebną.

Pogrzeb  o dby ł się w czoraj o godz. 11 
przed po łudn iem  z kostn icy  szp ita la  garnizono­
wego na  cm en tarz  obrońców  L w ow a.

Sp. Bruhn urodzony w r. 1897 w Piotr­
kowic, jako słuchacz praw w Uniwenytecie 
warszawskim, wstąpił do Legionów w listopa­
dzie 1914. Przed kilku dniami przedstawiony 
został właśnie do posunięcia na stopień pod­
chorążego ; niestety jnż nie doczekał tego 
awansu.

Baterya trzecia szczerze opłakuje zgon 
tego wzorowego żołnierza i najzacniejszego ko­
legi. Ojczyzna zaehowa go w pamięei wdzię­
cznej .

— Zmarli. W Krakowie: Eleonora z 
Białkowskich Gedlowa w 95 r. ż . ; Zofia r Ko- 
peckich Iszkowska w 30 r. ; dr. Jan Nowicki 
lekarz, w 33 r. i . ; dr. Stanisław Teofil Stró- 
jek, sekretarz magistratu w 44 r. i . ; Otylia 
Rabinowicz, nanczyolelka szkoły wydzlałowąj.

W Warszawie: Elwira Szarewiozowa, go­
rąca patryotka i zasłużona działaczka; Kornela 
Ciorkowska, uczestniczka powstania z r. 1863 
w 88 r. ź .; Marya z Rudzkich Stokowska w 
52 r. ź ,; Katarzyna z Choromańskich Kani- 
gowska w 59 r. ź.; Władysław Mierzanowski,

budowniczy w 8d r. ź . ; Eelieya ze Stępko­
wskich Glińeka, ziemianka w 80 r. ź.

— Śnieżyca zawitała do nas wczoraj 
w podmuchach wieczornego wiatru i wyścieliła 
całe miasto powłoką nieskazitelnej bieli. Nie 
zaprzestała pracy swej również we dnie i gdy 
to piszemy, w dalszym ciągu przesiewa przez 
olbrzymie sito swą delikatną „uulkę". Ulice, 
zwłaszcza na przedmieściach zaczynają nabie­
rać charakteru górskich pejzażów zimowych, 
miłych dla oka, mniej rozkosznych jednak no­
gom. Tu i owdzie potworzyły się zaspy takich 
rozmiarów, że frekweneya mieszkańców broczą­
cych po kolana w śniegu, przywołuje na pa­
mięć obrazy pochodu Hanibala lub Napoleona 
przez Alpy.

— Towarzystwo Ochrony ziem i urzą­
dza na dochód pogorzelców okolicznych wsi 
Lwowa, śniadania w lokalu Żołnierza Polskie­
go ul. Kopernika 4. Pierwsze śniadanie od­
będzie *ię w niedzielę dnia 9 b. m.

— (z) T ea tr m iejski pracuje obecnie 
w bardzo ciężkich warunkach. Pomijając brak 
światła, opału i wody, tej ostatniej tak po­
trzebnej dla zabezpieczenia budynku przed 
ewentualnym pożarem, nie można też nie zapo­
minać, że niektórzy artyści w czasie kilkutygo­
dniowego zamknięcia teatru wyjechali na za­
chód i tam jeszcze przebywają. Uruchomie­
nie teatru kosztowało wiele zabiegów i pracy 
ze strony kierowników działów, odpowiedzial­
nych za artystyczną i administracyjną stronę 
przedstawień. Gdy po przerwie rozpoczęto 
starania o ponowne otwarcie teatru, wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi siłami zabrała się 
dyrekcya do pracy. Panowie prof. Niewia­
domski, sekretarz Henryk Cepnik i radca 
Tyczka nie spoczęli, aż samotny, pustką sto­
jący, wionący mrozem budynek, zaroił się 
znów tysiącem publiczności, aż zabłysły znów 
świałła kinkietów. Kto nie zna całego me­
chanizmu, potrzebnego do prawidłowego 
funkcjonowania, nie zdaje sobie sprawy z 
ogromu zagadnień i trosk codziennych. Ale 
wszystkie przeciwności pokonano szczęśliwie, 
wypowiadając zarazem walkę z coraz to no- 
wemi, mkniej lub więcej dotkliwemi.

Że ich nie brak, dowodem wczorajsze 
przedstawienie, — które, naznaczone (jak 
zwykle) na godz. 5 po południu, mogło roz­
począć się dopiero o godz. 6 min. 30. W ła­
sna maszyna, wytwarzająca prąd elektryczny 
zawiodła; trzeba było dużego wysiłku ze 
strony inżynierów teatralnych i meehaników, 
aby ją  wreszcie uroehomió. Publiczność, 
przyzwyczajona w obecnych ciężkich czasach 
do niejednej niespodzianki i przykrości, ani 
jednem słowem nie zaznaczyła protestu. Gdy 
z rampy oznajmiono, że przedstawienie od­
będzie się, nie troszczono się zbytnio o ter­
min rozpoczęcia, czekając spokojnie, przy 
słabernj oświetlenia, aż zabłysną wszystkie 
żarówki. Na swobodnej pogadance mijał czas 
szybko, nie spostrzeżono nawet, źe spóźnienie 
trwało półtorej godziny.

Teatr nasz, który z powoda dłuższej 
przerwy poniósł tak bardzo dotkliwe straty, jest 
w warunkach obecnych, jednem z kiiku za­
ledwie ognisk rozrywkowych. To też każde 
przedstawienie wysprzedane bywai do osta­
tniego miejsca; przeważają mundury naszych 
żołnierzy, którzy po znojach walki spieszą 
zaczerpnąć innych wrażeń.

Operetka „Polska krew" miała także 
wczoraj duże powodzenie. P. Helena Miłow- 
ska, po powrocie z Krakowa, kazała znów 
podziwiać nieuszezuplony swój talent i werwę. 
Także inni artyści, doskonale usposobieni, 
zyskiwali przy otwartej scenie oklaski 
za grę i humor. Koraedya i dramat mniej­
szy obecnie odnoszą sukces, tylko lekka mu­
zyka skupia liczne grono chętnych słucha­
czy, wśród których widzi się wielu, bardzo 
wielu obcych, żołnierzy naszych z rozma 
i tych stron Polski, walczących w obronie 
Lwowa.

— Kronika krakowska. Do Krakowa 
przybył korespondent wojenny medyolańakiego 
dziennika Secolo znany ze swoioh światowych 
opisów bitew zarówno na froncie zachodnim 
jak wschodnim, Luciano Ma g r i n i .  Magrini 
przybywa obecnie z Warszawy, gdzie bawił 
przez czas dłuższy, jest dobrze poinformowany 
o sprawach polskich, dla których już poprze­
dnio okazywał żywe zainteresowanie i sympatyę 
w swoich korespondencyaeh. P. Magrini jest 
majorem w arm ii włoskiej i fachowcem w kwe- 
styach militarnych. Teraz prawdopodobnie uda 
się do Galicyi wschodniej i na JŚlązk.

Bawi w Krakowie 38 u o z n i ó w  ze 
S l ą z k a ,  którzy przeważnie brali udział w 
ostatnich walkach, Chłopcy ci zostali pomie­
szczeni w Bursie, o wikt dla nich stara się 
magistrat krakowski. Studenci pozostają pod 
nadzorem prof. ks. Stouawskiego i Bogacza. 
Zaozęli jnż uczęszczać do szkół krakowskich.

Wszystkie c z e s k i e  b a n k i  w Krakowie 
rorpoezęły jawną likwldacyę swoich czynności 
inansewyoh, poozem odjadą do Pragi. Dyskre­
tną likwidację rozpoozęły te banki na 6 tygo­
dni przed napadem ozeskim na Slązk, wywożąc 
rapa*y gotówki do swoich centrali w Pradze.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek, 7 ltuego, o godzinie 6 po po­

łudniu „Wieczór komedyi polskiej": 1. „Od- 
ludki i poeta", komedya Fredry; 2. „Marcowy 
kawaler", komedya Blizińskiego; 3. „Wujaszek 
Alfonsa", komedya St. Dobrzańskiego.

W sobotę, 8 lutego, o godz. 6 po poł. 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Le- 
hara.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
W piątek, 7 lutego o godz. 6 wieczorem 

opera buffo Offenbacha „Dziewczyna z Elizon- 
do“, komedya Wł. Perzyńskiego „Majowe 
słońce" i operetka Wichlera „Cnotliwy gu­
werner".

W sobotę 8 lutego o godz. 6 wieczorem 
opera buffo Offenbacha „Dziewczyna z Elizon- 
do“, komedya Wł. Perzyńskiego „Majowe 
słońce" i operetka Wichlera „Cnotliwy gu­
werner".

Z Teatru m iejskiego. Dzisiejszy wi*- 
czór w teatrze poświęcony będziet komedyi pol­
skiej. Wypełnią go takie arcydzieła, jak „Od- 
ludki i poeta" Fredry, „Marcowy kawaler" 
Blizińskiego i do łez rozśmieszający „Wujaszek 
Alfonsa" St. Dobrzańskiego. W wykonaniu tych 
utworów biorą udział najlepsze siły teatru.

Z ostatniej chwili.

Żywność dla Lwowa
z Ameryki.

Cona jurniej 40 wagonów.
(z) Komisya Rządząca otrzymała dzisiaj 

przed południem następującą depeszę P. Mi­
nistra pracy:

Sekcya opieki społecznej Ministerstwa 
pracy przeznacza z daru Ameryki trzy po­
ciągi po 40 wagonów żywności dla Galicyi i 
Slązka, z tego najmniej jeden cały pociąg 
dla Lwowa.

Transport przybył już dc Gdańska.

Polski Komitet Narodowy w Paryżu 
pilnuje sprawy kresdw wschodnich.

 — Od PolBkiego Komitetu Narodowego
w Paryżu nadeszła na ręce Prezydyum 
Knm syi Rządzącej depesza z zapewnieniem, że 
Komitet stale z całą uwagą śledzi tok spraw 
polskich w GRicyi wBcbodoiej, pilnując ioh 
troskliwie wobec rządu sprzymierzonych i z 
wyrazami najwyższego podziwu dia bohater- 
sklch obrońców Lwowa.

Choroba gen. Berthelemy’ego.
(z) Jak się dowiadujemy, generał fran­

cuski Berthelemy przeziębił się w czasie 
zwiedzania odcinków frontu i dostał influen­
zy, tak, że musi kilka dni pozostać w łóżku.

Generał Berthelemy n i e  p r z e r y w a  
j e d n a k  t o k u  p r a c ,  któremi zajmuje 
się od początku swego pobytu we Lwowie.

S y  t u a c y  a .
(z) Artylerya nieprzyjacielska ostrzeli­

wała wczora> Skniłów. Wieczorem były t a  
różnych odcinkach walki patroli.

Noc minęła spokojnie.
Dzisiaj rano artylerya nieprzyjaoielska 

dała kilka strzałów na miasto. Zbliżający się 
pewną linią kolejową pociąg pancerny odpę­
dzono celnymi strzałami naszych bateryj.

Sytuaeya pod Lwowem niezmieniona.

(2) W yj zad posłów na S ejm . Dzisiaj 
o godzinie 1 w południe wyjechali na Sejm 
do Warszawy posłowie: Stesłowicz. Dąbski, 
Hausner, Osuchowski i Serwatowski.

(z) P rze s tro g a . Statystyka popełnia­
nych codziennie włamań i kradz;eży wyka­
zuje, że dokonywane bywają one przeważnie 
między godziną 2 a 8 wieczorem. Faut ten 
powinien być przestrogą dla naszej publi­
czności i zdwoić jej czujność w tej porze.

Odpowiedzialny, redaktora 
S T A N I S Ł A W  KOSSOWSKI.



Należytość pocztową gotówką opłacono.

C. N. WILLIAMSON.

5)

B Y Ł O  TO V, EGIPCIE.
Prze,Mad z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

Bliskość miasta sprawiła nowe poru­
szenie na pokładzie i w okrętowej kawiarni, 
okrytej bluszczami. Udzielano sobie wzajemnie 
uwag i wiadomości, zaczerpniętych z Baede- 
kera, samodzielniejsi recytowali daty z bisto- 
ryi starożytnej i nowożytnej, nudziarze, któ­
rzy już podróżowali, zamęczali radami swemi 
nowicyuszy. Dawały się słyszeć anegdoty, 
rozpoczynające się od słów: „gdy byłem 
ostatni raz w Egipcie'1. — Panowie stali na 
przeciw siebie ze złym wyrazem oczu pan­
tery. Czekali, aż któryś z nich skończy, aby 
własną opowiedzieć historyjkę.

Wzięliśmy na pokład A ivba-pilota — 
pierwszego Araba, którego kiedykolwiek wi­
działy moje damy — i zanim pochodnia za­
chodu spaliła się na niebie, byliśmy otocze­
ni przez małe łódki, które nam chciały być

pomocne przy lądowaniu. My byliśmy n ie­
wolnikami Rozamundy, która postauowiła 
przeczekać całą noc na czatach, dopóki Re- 
szyd Bey nie wyprowadzi swojej małżonki 
z zamkniętej kajuty. Monny chciała konie­
cznie bodaj stowo zamienić z ukrywaną ko­
bietą i cokolwiekby się stało mieliśmy cze­
kać, aż taka sposobność się nadarzy. Argu­
menty samej Biddy nie miały żadnego sku­
tku, a moje spotkały się z zimnem pozwo­
leniem odjazdu na własną rękę.

Myślałem, jakie będzie zdumienie An­
toniego, gdy łódki bezemnie przypłyną do 
portu. Gdyby Złota Róża nie była tak słodka, 
miałbym ochotę drapnąć coprędzej. Tymcza­
sem pasażerowie opuszczali tłumnie pokraa, 
a Reszyd Bey się nie pojawiał,

„Allah — Allah" — zakrzyknęli wio­
ślarza i szalupy odbiły od okrętu. Kilka pa­
sażerów, dla których nie było miejsca w 
przepełnionych łodziach, obrzucało przekleń­
stwami szwargocząeych dziko Arabów. Oficer, 
który pilnował porządku, był niespokojny i 
bezradny. Przystąpił do rnn-e z zapytaniem, 
czy „moja ekscelencya" jest gotowa. A „mo­
ja ekscelencja" nie mogła znaleźć wymówek, 
dlaczego chcę jeszcze pozostać, gdy w tej 
chwili wszedł Reszyd Bey i zawieszona u 
jego ramienia kobieta zawoalowana. Była to 
zgrabna, mała osóbka. Zdawało mi s i |,  że

pochwyciłem z poza zasłony błysk szerokich, 
uważnych, niespokojnych oczu. Wyglądała 
bardzo dziewczęco, głowę miała pochyloną. 
Nie mogłem sobie wyobrazić, co rnożsmy po- 
módz biednej, głupiej • istoeie, która wyszła 
za Turka. Mimo to byłem gotów zrobić dla 
niej wszystko, co było w mojej mocy. Kiedy 
Reszyd Bey sprowadził swą żonę ku wyjściu, 
zbliżyłem się i przemówiłem. Zaskoczony 
tern, tęgi, przystojny mężczyzna, lat trzydzie­
stu, wypuścił ramię dziewczyny i zwrócił się 
ku mnie. To była chwila, której oczekiwała 
Monny.

— Dobry wieczór — rzekłem po fran­
cusku, korzystając ze znajomości, zawartej 
z nim w smoking-room. — Czy ta mała łódka 
na dole czeka na pana? Chciałem ją zare­
zerwować dla siebie moją najlepszą arab- 
szezyzną, ale powiedziano mi, że zajęta.

— Tak, to moja łódka — była uprzej­
ma odpowiedź. Zadepeszowałem z Neapolu, 
aby mi przysłano łódź prywatną. Nie zno­
szę ścisku.

— Podobnie jak i ja. Mówiono mi, że 
tu zawsze są łodzio do wynajęcia. Mój ba­
gaż już o<?3zedł. Sądzę, że i pan urządził się 
również w ten sposób?

— Bez wątpienia. Dobranoc, milordzie. 
Zwrócił się szybko do swojej żony, jakby 
ją chciał na czemś przyłapać. Ale skromna,

zawoalowana postać stała, wyczekując jego 
rozkazów.

Podszedłem do swego towarzystwa.
— Dziękuję panu s e r d e c z n i e ■ rzekła 

Monny ze swoim podbijającym uśmiechem, 
któryby ją  uczynił pięknością nawet w ta ­
kim wypadku, gdyby nie miała milionów.— 
Ona liczyła na mnie. Musiała się dowiedzieć, 
że iej nie opuszczę. Dala mi ten papier, o a 
nim dwa słowa wykłute szpilką: „Ocal 
mnie". Myślę, że bęflzie mieszkała na razie 
w Kairze. Ona jest tego samego zdania. Ale 
tu napisane imię jakiejś miejscowości „Asiut“. 
Czy pan słyszał o takiem mieście?

— Owszem. Tam zatrzymują się łodzie, 
płynące po Nilu i podróżni oglądają stare 
grobowce z mumiami kotów i kupują srebrne 
szale,

— Wybornie — rzekła Monuy. Moja 
łódź także się tam zatrzyma, ale nie tylko 
ze względu na grobowce, 'koty i srebrne 
szale. Mam pewną myśl. Chcę jej dopomódz 
do ucieczki.

— Wielkie nieba! zawołałem. Pani 
nie może się uwikłać w podobną awanturę. 
Proszę pamiętać, że to Egipt...’

— Nic mnie to nie obchodzi. Niech 
będzie nawet i księżyc.

(Ciąg dalszy nastąpi),

O G Ł O S Z E N I A  T J B Z Ę O O W E .

Amortyiacye.
T. 18/18 (8). Edykt. Sąd obwodowy 

w Sanoku wzywa każdego, ktoby o pobycie 
Stefana Nowosielskiego, syna Hrycia, miał 
jaką wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" tutejszemu sądowi lub 
ustanowionemu dla nieobecnego kuratorowi 
Stefanowi Seredyńskiemu w Odrzechowej o 
tem doniósł, ileże po bezskutecznym upływie 
tego terminu na ponowny wniosek Andrzeja 
Nowosielskiego Stefan Nowosielski za zmar­
łego uznanym zostanie.

Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, d. 17 grudnia 1918, (26 3—3)

T. IV. 12/18 (3). Wdrożenie postępo- 
wania^eelem uznania za zmarłego. Andrzej 
Pasta, urodzony w r. 1864 w Zbęku ad Jel- 
na według zeznań świadków przed około 5 
laty miał wyjechać z Nowego Jorku do Eu 
ropy, jednak po czterodniowej podróży ten 
okręt, na którym Andrzej Basta jechał, się 
rozbił a Andrzej Basta zatonął i to zajście 
miało być opisanem także w gazecie wycho­
dzącej w Detroit w Ameryce z wymienie­
niem Andrzeja Basty jako tego, który za­
tonął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 3 ustawy 
i ustępu 2 i 5 ustawy z 16 lutego 1883 1. 
20 Dz. p. p. przeto wdraża się na prośbę 
Teofili Bastawej z Rąbkowej postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi, lub kuratorowi p. Michałowi Krzyża­
kowi z Rąbkowy wiadomości o powyż wy­
mienionym. Andrzeja Bastę, wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 kwietnia 1920 roku rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego. (17 3—3)

Sąd obwodowy, Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 30 grudnia 1918.

T. 13/18 (3). Na wniosek Michała Le- 
chockiego, rolnika w Czeremsze (Sp. Ryma­
nów), rozpisuje się edykt co do zaginionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa „Oswo- 
bożdenie" w Daliowej (powiat sądowy Ry­

manów) Nr. 23 wystawionej na imię M i­
chała Lechowskiego, której stan wyaosił 
kwotę 800 kor.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją  w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał, także inni zobowiązani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra­
wnej mocy pozbawiona.

Sąd obwodowy, Oddział IV;

Sanok, 26 marca 1918. (25 3—3)

D o n i e s i e n i a  prywat ne .

A p a ra ty fotograficzne ws* tkieh syste,nówprzyjmuje do naprawy 
■Bogumił CzoJowski, ul. Franciszkańska, 1. 7/II p.

Przeciw epidemii!
Naprawa i czyszczenie studzien wszelkich sybte- 
mów. Wiercenie studzien dla celów przemysło­
wych i  domowych — studnie absorhcyjne i  osu­
szające piwnice zalewane wodą. Własny wyrób 
i  instalacya pomp kntych, ssących, ssąco-tłoczą- 
cych, motorowych i kieratowych. Plany, koszto­
rysy i  porady techniczne. — Przedsiębiorstwo 
wiertnicze ANNA DOMINIK i  SYN Lwów, ulica  

Króla Leszczyńskiego 1. 1. (5586 7—7)

Dnia 12 lutego 1919 r. odbędzie się o godz. 11 przed południem w biurze Oddziału 
XII. a. (Demob. rzecz.) Kw. gł. N. D. W. P. Wschód ul. Fredry 2, IV. p., l i e y t a c y a  
o f e r t o w a  b a r a k ó w ,  znajdujących się w obrębie staeyi kolejowej „Lwów-Podzamcze" 
na gruntach kolejowych oraz Kisielki położonych.

W arunki licytacyi przeglądać można w Oddziele XII. a. Kw. gł. Lwów, ul. Fredry 2, 
IV. ., w godzinach urzędowych, oraz w Komendzie dworca kolejowego „Podzamcze".

P r z e d m i o t  l i c y t a c y i :
Nr. 1. Przybudówka wewnętrzna w szopie kolej, obok stacyi, przy dawniej-

szem wyjściu dla osób cywilnych, pow. 39'4 m s, ..................  cena wywołania 1000 kor.
Nr. 2. 2 baraki wychodkowe, pow. 50 m 1, . . . . . .  cena wywołania 900 „
Nr. 3. Magazyn na gruncie Kisielki, pow. 420 m 1, . . . cena wywołenia 7140 „
Nr. 4. Resztki poddasza, pow. 33 4 m 8, ......................... cena wywołania 300 „
Nr. 5. Magazyn na gruncie Kisielki, pow. 450 m8, . . . cena wywołania 7650 „
Nr. 6. Barak kuchenny za mostem drogowym nad torem kolejowym, pow.

193 ra8, ........................................................................... ............................. cena wywołania 3200 „
Razem 20270 kor.

Poniżej ceny wywołania baraki sprzedane nie będą.
Warunki licytacyi;

Lieytacya odbędzie się za pomocą ofert, które mają być wniesione naipóźniej do 
dnia 12 lutego br. godz. 10 przed południem w biurze Oddziału XII, a., przyeźem do ka­
żdej oferty ma być dołączone wadyum w gotówce, w książeczkach K. O. lub efektach 
w wysokości 10 prc. kwoty oferowanej, na które każdy z licytantów otrzyma kwit tym­
czasowy z Oddziału XII. a.

O godzinie 11 nastąpi otwarcie ofert, oferty wniesione później uwzględnione nie
będą.

Kwatermistrzostwo gł. zastrzega sobie prawo uwzględnienia oferty bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty względnie unieważnienia licytacyi.

Po zatwierdzeniu oferty przez Kwatermistrzostwo gł. ma odnośny referent złożyć 
natychmiast w Oddziele XII. a. resztę oferowanej kwoty, (w przciwnym razie przepada 
wadyum na rzecz Skarbu wojskowego) poezem staje się właścicielem i obejmuje w po­
siadanie wszystkie drewniane części baraków podlegające licytacyi z wyjątkiem urządzeń 
dla światła elektrycznego, oraz wszelkich ruchomości o ile takie znajdują się jeszcze w 
barakach, a które mają być oddane do dyspozycji Oddziału XII. a.

Z chwilą oddania baraków w posiadanie kupującemu, sprzedający Zarząd armii W P. 
nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności za całość odnośnych baraków, przez kogokolwiek 
by ewentualna szkoda została wyrządzona.

Co do terminu rozebrania baraków ma kupujący porozumieć się z Zarządem kolejo­
wym oraz z Zarządem Zakładu Kisielki.

Zarząd wojskowy wymaga jedynie należytego przyprowadzenia terenu po usunięciu 
baraków do poprzedniego stanu.

Celem zabezpieczenia powyższego warunku win en złożyć odnośny kupujący 5 prc. 
ceny kupna, która to kwota zostanie mu po dopełnieniu powyższych warunków zwróconą, 
w razie przeciwnym przepada na rzecz Skarbu wojskowego.

Ogłoszenie licytacyi talów wojskowycŁ
Dnia 10 lutego 1919, odbędzie się o godzinie 11 przed południem w biurze Oddziału 

XII. a. (Demob. rzecz.) Kw. gł. N. D. W. P. Wschód ul. Fredry L. 2/IV. p. lieytacya 
ofertowa baraków znajdujących się po lewej stronie janowskiego gościńca za stacyą ko­
lejową „Lwów-Kleparów" przy torach kolejowych (austryaekie magazyny maszyn rolniczych:.

Warunki licytacyi przeglądać można w Oddziele XII. a. Kw. gł. Lwów, ul. F redry 
2/IY. p. w godzinach urzędowych, oraz w Komendzie dworca kolei „Lwów-Kleparów".

Przedmiot licytacyi:
Barak Nr. 1. wychodki cena w yw ołania ...............................

„ Nr. 2. mieszkalny „ „ . . . . . . .
„ Nr. 3. magazyn „ „ ...........................
„ Nr. 4. , .  * 1

z 2 rampami i podwalinami z wyjątkiem pi­
lotów dębowych zastrzeżonych dla W. P.

„ Nr. 5. magazyn cena w yw ołan ia...............................
„ Nr. 6. kuchnia „ „ ...........................
„ Nr. 7. warstaty „ „ . . .  . . . .

Razem . .
Poniżej ceny wywołania barski sprzedane nie będą. 

Warunki licytacyi:

300 kor. 
6800 „ 
7140 , 

10540 .

8 m 8 pow. 
201 „
421 „
418

7140
280

3500

421
16

151
35700 kor.

Lieytacya odbędzie się za pomocą ofert, które mają być wniesione najpóźmej do 
dnia 10 lutego 1919 godzina 10 przed południem w biurze Oddziału XII. a., przyczem do 
każdej oferty ma być dołączone wadyum w gotówce, w książeczkach K. O. lub efektach 
w wysokości 10 prc. kwoty oferowanej, na które każdy z licytantów otrzyma kwit tym­
czasowy z Oddziału XII. a.

O godzinie 11 nastąpi otwarcie ofert, oferty wniesione później uwzględnione nie będą. 
Kwatermistrzostwo gł. zastrzega sobie prawo uwzględnienia oferty bez względu na 

wysokość oferowanej kwoty, względnie unieważnienia licytacyi.
Pc zatwierdzeniu oferty przez Kwatermistrza głównego ma odnośny referent złożyć 

natychmiast w Oddziele XII. a. resztę oferowanej kwoty. ( ^  przeciwnym razie przepada 
wadyum na izecz skarbu wojskowego), poezsm staje się właścicielem i obejmuje w posia­
danie wszystkio drewniane części baraków, podlegających licytacyi, z wyjątkiem urządzeń 
dla światła elektrycznego, oraz wszelkich ruchomości, o ile takowe znajdują się jesacze 
w barakach, a które mają być oddane do dyspozycyi Odds. XII, a. Z chwilą oddania ba­
raków w posiadanie kupującemu, sprzedający Zarząd armii W. P. nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności za całość odnośnych baraków, przez kogokolwiekby owentualna szkoda 
została wyrządzoną.

Co do terminu rozebrania baraków ma kupujący porozumieć się z Zarządem kolejo­
wym. Zarząd wojskowy wymaga należytego przeprowadzenia terenu po usunięciu baraków, 
do poprzedniego stanu; celem zabezpieczenia powyższego warunkn winien złożyć odnośny 
kupujący 5 prc. eeny kupna, która to kwota zostanie mu po dopełnieniu powyższych wa­
runków zwróconą, wrazie przeciwnym przypada na rzecz Skarbu wojskowego. (47)

% drukami Wł, &«iUiikieft* we Lwtwia, ul, Gzamieckiege 1. 18. ped zarządem Józef* ZieziMśksiegs,


